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Jak  praktykować

w  skomplikowanym  społeczeństwie

 5 listopada 1995r.

Ośrodek w Hsihu, Formoza.

Czy mój samochód jest piękny? Wszyscy uciekają i nikt nie pochwali. Tak, jest piękny. Spędziliśmy cały dzień na malowaniu go. Dobrze wygląda. Nieźle. Naprawdę ładny! Podoba się wam mój nowy samochód? Tak? Podoba się wam mój nowy samochód? (Tak.) Tak, ale go nie widzicie. Ach, widzicie. Wystarczy spojrzeć na ten samochód, żeby wiedzieć, że mam dużo dzieci. Ale czy mam męża, to jest pytanie. Jak się macie? (Dobrze.) Wszyscy dobrze się czują? (Tak.) Mieliście wystarczająco jedzenia? (Tak.) Dobrze. 

Dzisiaj posłuchamy kolejnej historii, chińskiej. Możemy się dużo nauczyć z wielu wspaniałych chińskich historii. Filozoficzne skarby Orientu są niewyobrażalne. Gdyby wszyscy studiowali filozofię orientalną, to by wystarczyło, nawet gdybyśmy już nie przeszli do filozofii Zachodu. Następnym razem przejdziemy do krajów Zachodnich. Najpierw skończmy orientalne. Powinniśmy przynajmniej poznać większość z nich, a potem możemy przejść do filozofii Zachodniej. Dobrze, dzisiaj opowiem kolejną historię: o Guan-Zhongu i jego głupim królu. Nie. Przepraszam za moje okropne wyrażanie się, ale wszyscy uczą mnie złego chińskiego. Odkąd tu przyjechałam, nauczyłam się tylko brzydkich słów. Nie można tego uniknąć. 

Teraz opowiem o Guan-Zhongu. Czy pamiętacie Guan-Zhonga? (Tak.) Był premierem Prowincji Qi. Czy pamiętacie bliską przyjaźń między Guan-Zhong a Bao-Shu-Ya? Łączyła ich niespotykana w tym świecie przyjaźń i bliskość. Oczywiście w tym świecie wiele jest takich bliskich związków czy uczuć między bliskimi przyjaciółmi, ale ponieważ nie dotyczą dobrze znanych postaci czy ludzi z kręgów politycznych, niewielu ludzi o nich wie. Jednakże Guan-Zhong był premierem Prowincji Qi, a Bao-Shu-Ya był słynnym generałem, oficerem, tak więc zostali zapisani w historii. Wydaje się, że Si-Ma-Qian... Czy tak się nazywał? Si-Ma-Qian zapisał ich w historii, prawda? Nie wszyscy historycy są obiektywni w tym, co piszą. Oczywiście starają się, ale czasem ich poziom nie jest wystarczająco wysoki. Nie mówię o Si-Ma-Qian. 

Wróćmy teraz do Guan-Zhonga i Bao-Shu-Ya. Teraz już naprawdę będziemy mówili o nich. Byli bardzo bliskimi i serdecznymi przyjaciółmi. Jeśli Bao-Shu-Ya nie było, Guan- -Zhong odwlekał pójście do łóżka. Na przykład. Tak mi mówiono. Albo jeśli Guan-Zhong nie przyszedł, Bao-Shu-Ya nie pozwalał nikomu usiąść na jego fotelu. To bardzo podobne do naszego związku mistrz - uczeń. Kiedy mnie tu nie ma, nikt nie ma śmiałości tu usiąść. Może nie to, że nie mają śmiałości. Bardzo by chcieli. Ale igły wystawałyby z tego krzesła. Gdyby na nim usiedli, swędziałoby ich na śmierć, nie mogliby spać w nocy, albo zostaliby pobici przez ochronę. Zostaliby pobici za kradzież jednej poduszki, nie mówiąc nawet... Ja bym się tym nie przejęła, ale słyszałam, że niewidzialni stróże nie mają litości. Jeśli ktoś nie odpowie, kiedy pytam go trzy razy, też go pobiją. Mówiłam im już wiele razy, żeby nie byli tacy brutalni. Ale wciąż są tacy sami. Więc kiedy zadaję pytania, lepiej odpowiedzcie najpóźniej za drugim razem. Nie czekajcie do trzeciego razu. Możecie mieć wykrzywioną twarz po jednej stronie, nie wiedząc dlaczego, albo nie będziecie mogli mówić przez 3 dni. Potem obwiniacie mnie, że was nie błogosławię. Jak mogę was błogosławić, kiedy niewidzialni stróże są tak groźni? ,,Zajęliby się” też mną, gdybym się źle zachowywała, więc muszę lepiej uważać. Muszę zachować czystość w mowie, umyśle i ciele. Nikt inny nie jest bliżej mnie niż ci stróże. Jeśli cokolwiek jest źle, ,,zajmują się” najpierw mną. Tak że niewidzialni stróże są groźniejsi. Wy boicie się tylko tych bezużytecznych, nudnych, naburmuszonych facetów. Oni nic nie mogą zrobić. Straszniejsi są ci niewidzialni, ponieważ potrafią czytać nasze myśli. 

Powinniśmy pomyśleć dwa razy, zanim coś zrobimy. Mówiłam o tym wcześniej. Łamiecie przykazanie nie tylko śpiąc z inną kobietą. Złamaliście je już w chwili, kiedy o tym pomyśleliście. To nasze myśli się liczą. Świadomość jest najważniejsza. Bez niej nie moglibyśmy ani mówić, ani działać. Więc utrzymujcie swoje ciało, mowę i umysł w czystości. Jeśli chcecie usiąść tutaj, musicie być jeszcze czyściejsi. Nie wińcie mnie, jeśli będzie was później bolał tyłek albo będziecie kuśtykać przez kilka dni i twierdzić, że temu winne jest złe feng shui. Ci z tyłu mogą podejść i usiąść tam, gdzie jest miejsce. Lepiej jest siedzieć blisko i mnie nie widzieć, niż siedzieć daleko. Wiecie o tym, hm? Chodźcie. ,,Mistrzyni mówi za dużo.” Wiem, że byście to powiedzieli. 

Guan-Zhong i Bao-Shu-Ya byli bardzo dobrymi przyjaciółmi. Najlepszymi przyjaciółmi na tym świecie, według tego, co wiemy. Jedna z najlepszych par. Są też oczywiście silne więzy między wami a mną. Oczywiście nadejdzie czas, kiedy przyjaciele muszą się rozstać. Albo narodziny albo starość, choroba lub śmierć. Pewnego dnia Guan-Zhong zachorował. Znacie tę historię, prawda? Wtedy książę Xiao-Bai albo król Ji-Huan odwiedził go, ponieważ Guan-Zhong był premierem. Bez Guan-Zhong książę Xiao-Bai pewnie piekłby kartofle w domu. Albo piekłby je tu, w Hsihu. Nie mógłby rządzić tak długo i mieć tak bezpieczną pozycję. Ani też feudalni panowie nie mogliby mieć tak spokojnych układów. Więc książę Xiao-Bai czy król Ji-Huan bardzo szanował Guan-Zhonga. Dlatego, kiedy Guan-Zhong był chory, może umierający... To z pewnością była ostatnia choroba w jego życiu. Pewnie pił za dużo albo też brał udział w zbyt wielu przyjęciach z królem. Więc umierał wcześniej niż król. Ale skoro musiał odejść, czemu nie? Im szybciej, tym lepiej. 

Jedyne co robił w tym świecie, to poświęcał wszystko, co miał innym. Na dodatek musiał znosić zniesławienia, ponieważ wszystko, włącznie ze swoją reputacją, poświęcił na rzecz kraju, panów feudalnych i króla. Więc rozumiecie, skoro król cieszył się ziemskimi przyjemnościami, to on też. Przynajmniej tak udawał. Może nie dogadzał sobie tak jak król. Nie miał takiej obsesji na punkcie trunków i przyjemności seksualnych. Gdyby tak było, jak mógłby kierować państwem? Gdyby rzeczywiście cieszyły go te przyjemności, wiemy, że kraj byłby ‘kaput’. Nieprawdaż? Gdyby oddawał się zabawom tak jak król, nie byłoby komu kierować krajem. Podczas gdy król się zabawiał, Guan-Zhong nie obwiniał go, po prostu szedł za jego przykładem. Jednak tylko udawał, żeby król mu ufał i żeby mógł kierować krajem. Nawet poświęcił swoją reputację i na koniec nikt go nie poważał. Więc po jego śmierci jego potomkowie żyli pozbawieni sławy i honoru. Byli co najwyżej panem lub panią Guan, bez dobrej pozycji i większego dobytku. Kiedy Guan-Zhong żył, wydawał wszystkie swoje pieniądze, wszystkie swoje dochody na sprawy narodowe, nie na spotkania towarzyskie. Nawet przyjęcia były dla kraju. To co wydawał na przyjęcia, to było dla kraju. Rozumiecie? (Tak.) To było po to, żeby zadowolić królewskich urzędników i króla. Nikt nie pomyślał, że on był inny, nikt nie był zazdrosny i dlatego był traktowany jak jeden ze swoich. W trakcie picia prosił urzędników o podpisanie papierów. Na przykład chciał następnego dnia wybudować drogę. Król i inni urzędnicy z Wyższego czy Niższego Parlamentu byli tak pijani, że mówili: ,,Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem. Czy jest coś jeszcze do podpisania? Podpiszemy wszystkie papiery, które masz.” Może byli tak pijani, że nie potrafili utrzymać długopisu. A Guan-Zhong po prostu podpisywał za nich. To było w porządku. On jeden był trzeźwy wśród skorumpowanych urzędników. Teraz rozumiecie bardzo jasno. 

Mówiłam wam kilka razy, że my, praktykujący duchowo, nie traktujemy reputacji zbyt poważnie. Nie przejmujemy się, jeśli oceniają nas jako dobrych czy złych. Działamy odpowiednio do sytuacji. Robimy to, co przynosi korzyści innym, naszemu krajowi czy rodzinie. Dopóki nie dajemy się ponieść takim ziemskim przyjemnościom jak seks, jedzenie, picie, hazard czy przemijające złudzenia, to jest to w porządku. Dopóki pozostajemy trzeźwi, wszystko jest w porządku. Ale lepiej trzymajcie się z dala od alkoholu, tak jak mówiłam. Obawiam się, że moglibyście nie być dość silni, by mu się oprzeć. Przy pierwszym kieliszku tylko udajecie, potem was to wciąga. Trzeci kieliszek może być już naprawdę, ponieważ trunki są odurzające. Rozumiecie, o co mi chodzi? (Tak.) Jeśli uważacie, że jesteście dość silni, to wypicie kieliszka nie zaszkodzi. Ale lepiej trzymać się od tego z daleka. Nie mogę niczego gwarantować, ponieważ to może odurzyć i sparaliżować wasze nerwy. Tak samo jest z paleniem. Jeśli palicie dużo, uzależniacie się. Tak samo jest z morfiną. Raz wstrzykniecie sobie morfinę i nie możecie bez niej żyć. Nie możecie żyć z nią również. Wasze ciało staje się słabsze, a wasze nerwy sparaliżowane. Stajecie się jak roślina. Lepiej trzymać się od tych rzeczy z daleka. Nie uważam, że nie picie czy nie palenie to jest powód do dumy. To nie jest tak. To jest jedynie po to, żeby się chronić, ponieważ bardzo niewielu ludzi potrafi pić nie uzależniając się. Kiedy już zaczną z morfiną, tylko nieliczni potrafią oprzeć się pokusie czy wziąć się w garść i nie uzależnić się. To jest okropne. 

Pomijając już te okropne trucizny, bądźcie elastyczni we wszystkim, co robicie. Nie zachowujcie się jak inkarnacja Buddy i nie bądźcie dla innych utrapieniem. Niech nie będzie od was za bardzo czuć Zenem. A jeśli będzie, to wyperfumujcie się tak jak ja. Czuliście ode mnie ostatnio francuskie perfumy? (Tak.) Poperfumowałam się, bo nie chciałam, żebyście poczuli mojego zapachu Zen. Obawiałam się, że przy tylu przychodzących tu ludziach, czczących, chwalących i wielbiących mnie, mój zapach Zen może wyjść na jaw. Ponieważ zapobieganie jest lepsze niż leczenie, wcześniej popryskałam się perfumami. Bałam się również, że arogancja pokaże się na mojej twarzy, rozumiecie, coś w stylu twarzy Bodhisattwy, więc upudrowałam się trochę, żeby to pokryć. W taki sposób wyglądam bardziej jak zwykła Bodhisattwa. Mniej arogancka. Dużo lepiej niż Bodhisattwa Quan-Yin z miną pokerzysty, jak ostatnim razem. Widzieliście, jak żałośnie wyglądała? Widzieliście tę Bodhisattwę Quan-Yin z miną pokerzysty, graną przez jedną z was ostatnim razem? Wiecie, że to nie tak ma być. Ona tak specjalnie grała, żebyście wiedzieli, by nie robić takiej miny. No dobrze. 

Zapomnijmy o tych Bodhisattwach i wróćmy do Guan-Zhonga. Tacy byli politycy w przeszłości, ale Guan-Zhong był praktykującym duchowo. Gdyby nie był, nie zachowałby swojej prawości w brudnych kręgach politycznych. Skąd wiemy o jego prawości? Wiemy, ponieważ był dobrym menadżerem, dobrym administratorem kraju. Jak pijak mógłby tego dokonać? Prawda? (Tak.) Stąd wiemy, że jeśli oddawał się jakimś ziemskim przyjemnościom z królem, to czynił to tylko dla pozoru. On dobrze wiedział, co robi. Cały dwór i król byli pijani i oszołomieni. On był jedynym odpowiedzialnym. Dowiadujemy się tego, czytając historię. Wszyscy ukochani przez króla byli skorumpowanymi urzędnikami, prawda? (Tak.) Guan-Zhong był tego dokładnie świadomy, ale nie odprawiał ich. Przynajmniej dzięki nim król miał zajęcie. Mając kilku ludzi, z którymi się bawił, król nie wchodził Guan-Zhongowi w drogę. A Guan-Zhong miał więcej czasu na zajmowanie się sprawami narodowymi i sprawami dotyczącymi pokoju na świecie. To był wybitny człowiek. Nikt nie poświęci wszystkiego tak jak on, poza tymi, którzy praktykują i są oświeceni albo mają szlachetne ideały. Poświęcił nawet swoją reputację. W tamtych czasach uważano, że był taki jak król, więc nic dziwnego, że niewielu ludzi szanowało go. To uwolniło go od zazdrości i przyczyniło się do sukcesu we wszystkim, co robił. Urzędnicy dworscy nie czuli, że mógłby im jakoś zaszkodzić albo że był inny od nich, więc nie czuli się zagrożeni. Inaczej premier zostałby zabity, jak zwykle. Pierwszym do zabicia był zwykle premier. Prawda? (Tak.) Jeśli ludzie nie mogli zabić króla, zabijali premiera. To było łatwiejsze, bo był mniej chroniony. 

Teraz Guan-Zhong był chory. Taki cudowny i utalentowany człowiek był chory. Książę Xiao-Bai czy Lord Ji-Huan był bardzo niespokojny. Odwiedził Guan-Zhonga i zapytał: ,,Ojcze Narodu, jesteś chory, ale muszę zadać ci pytanie. Przykro mi, że pytam o sprawy państwowe, kiedy jesteś tak chory.” To znaczy, było mu przykro, ale wiedział, że kiedy ten geniusz umrze, upadnie filar kraju. I co on wtedy zrobi? To nie znaczy, że nie smucił się, że nie doceniał Guan-Zhonga. Ale nie miał wyboru, musiał zapytać. Więc powiedział: ,,Przepraszam, Ojcze Narodu, jesteś tak chory, jednak muszę cię zapytać, kto może zająć twoje miejsce, kiedy odejdziesz?” Pytał o następcę Guan-Zhonga. Naprawdę musiał o to zapytać. Bez Guan-Zhonga było tak, jakby nie miał swojego własnego umysłu. Wiedział o tym bardzo dobrze. Więc Guan-Zhong odpowiedział: ,,Komu chciałbyś powierzyć taką odpowiedzialność, mój panie?” Najpierw zapytał o opinię króla. Jakimż wielkim był człowiekiem, że potrafił być tak kurtuazyjny, będąc tak chorym. I nie uraził uczuć króla. Nie był dumny tylko dlatego, że król go zapytał, przez co popsułby wszystko od razu. My na jego miejscu odpowiedzielibyśmy, nawet gdyby nas nie pytano. 

Więc jeśli już coś czytacie, upewnijcie się, że czytacie dokładnie. Nawet jedno zdanie w literaturze antycznej nie jest zbyteczne. Czytając linijkę po linijce, wiele można się nauczyć. Niepotrzebna by wam nawet była Najwyższa Mistrzyni Czing Hai. Skoro macie czas, ale nie macie dokąd pójść na zatłoczonej Formozie, możecie przyjść tutaj. A ja będę miała okazję wynagrodzić was jakimiś opowieściami. Nie zaszkodzi opowiedzieć kilku historii. Wszyscy wiemy, że nauki zawarte w dziedzictwie chińskiej filozofii są niewyczerpane. Wielu ludzi się tego uczy, wielu ludzi to zna, ale bardzo niewielu wprowadza to w czyn. Bardzo niewielu! To jest problem. 

Ponieważ Guan-Zhong był tak przezornym człowiekiem, nie mógł oddawać się ziemskim przyjemnościom. Nawet kiedy w czasie choroby król zapytał go o opinię, pomimo że król go szanował, wyraźnie pokazał różnicę między swoją a jego pozycją. Najpierw zapytał króla, czy miał kogoś na myśli. Gdyby miał, Guan-Zhong po prostu pochwaliłby go za wybór. Wiecie, o czym mówię? (Tak.) Nie chciał niepotrzebnie mówić i od razu dawać odpowiedzi. I tak już wiedział, że król nic nie wiedział. Pomimo ignorancji króla, Guan-Zhong najpierw jego zapytał. Wiedział bardzo dobrze, jak osoba odpowiedzialna powinna się zachować i znał etykietę między królem a poddanym. Człowiek takiej klasy! Nic dziwnego, że król tak go lubił. Nic dziwnego, że potrafił prowadzić sprawy narodowe i przynieść światu pokój. Był po prostu bardzo dobry, zarówno w trywialnych jak i w ważnych sprawach. Był grzeczny, subtelny i skromny. Po tym, co zrobił dla króla, nie wyrósł mu nos wielki jak bochen chleba, nie stał się nadęty z dumy. 

Jeśli więc chcielibyśmy naśladować ludzi z dawnych czasów, powinniśmy naśladować jego. Przeczytanie tej historii nie wystarczy: ,,Znam już tę historię. Uczyłem się jej na pamięć. Uczyłem się tego w szkole średniej, żeby zdać egzamin końcowy.” Nauczył się jej na pamięć. Ale wtłoczenie jej do mózgu nic dobrego nie wnosi. Jest wiele zwierząt, które potrafią się uczyć na pamięć. Na przykład papugi, tak? Potrafią mówić. Potrafią coś zapamiętać, jeśli je nauczycie. Słuchając nagrań na kasetach, potrafią zapamiętać zawartość, ale nie transformują tego w nic pożytecznego. Jeśli więc czytamy literaturę antyczną, musimy ją studiować szczerze i dokładnie, by zbadać znaczenie ukryte za każdym zdaniem. Musimy bardzo szczerze przestudiować morał i ukryte znaczenie, zanim będziemy mogli odnieść z tego korzyści. Inaczej wielu jest już filozofów. Każdy z nich jest bardzo elokwentny. Przeczytali dużo, ale nic z tego nie rozumieją. Nie zastosowali też w codziennym życiu nauk z tej historii, czy moralności i przykładu tych postaci. Duża wiedza nie zawsze przynosi dużo dobrego. W większości przypadków nie wnosi nic dobrego. Zamiast tego prowadzi do arogancji i sprawia, że ludzie czują, iż znają cały świat. Kończą na tym, że mają te wszystkie śmieci w głowie, nie robiąc nic pożytecznego. 

Więc Guan-Zhong zapytał króla, komu powierzyłby jego obowiązki, wiedząc dobrze, że Xiao-Bai nic nie wiedział. Król odpowiedział: ,,Czy dobrze będzie powierzyć je Bao-Shu-Ya?” To było za łatwe. My odpowiedzielibyśmy tak samo, ponieważ Guan-Zhong i Bao-Shu-Ya byli jak człowiek i jego cień. Byli sobie bardzo bliscy. Musieli być bardzo podobni. Gdyby nie, jak dwóch mężczyzn mogłoby tak dobrze się rozumieć? Jak mogliby zostać tak zaufanymi czy dobrymi przyjaciółmi? Więc natychmiast Xiao-Bai powiedział: ,,Bao-Shu-Ya.” My też pewnie odpowiedzielibyśmy tak samo. Jego umysł taki był. Właśnie dlatego potrzebował Guan-Zhonga i potrafił zrozumieć wielkość Guan-Zhonga. Myślał też o tym, że Bao-Shu-Ya był tak miły dla Guan-Zhonga, oddawał mu połowę wszystkiego, co miał. Nawet jeśli robili razem jakiś interes i Guan-Zhong wykonał niewiele pracy, Bao-Shu-Ya i tak dał mu połowę, lepszą połowę. Powiedziałby: ,,Guan-Zhong musi opiekować się swoją matką.” Kiedy Guan-Zhong poszedł na wojnę, ale wymknął się z powrotem do domu w połowie drogi, Bao-Shu-Ya powiedział: ,,Bał się, że nikt nie zaopiekował się jego mamą.” Użyłby każdej wymówki dla swojego przyjaciela. Więc król wierzył, że Guan-Zhong definitywnie chciałby powierzyć tak ważne stanowisko Bao-Shu-Ya. Każdy by tak myślał. Prawda? 

Znacie tę historię, więc nie musicie kręcić głowami. Gdybyście jej nie znali, na pewno powiedzielibyście: ,,Tak.” My Chińczycy znamy tę historię dobrze. To nic nowego. Jedyną nowością dla was jest znaczenie. Teraz ją odkopałam, żebyście to przemyśleli, tylko żeby spędzić jakoś czas. Mimo wszystko jesteście tutaj i ja też tutaj jestem, więc przebywam tu razem z wami. To wszystko. Znacie już te historie. 

Ale niektórzy powiedzieli mi, że nie znają tych historii, że chińskie historie są im nieznane. Czy dla was są nowe? Tak? Wszystkie są o Chinach! Opowiadam chińskie historie, odkąd wróciłam. Wszystkie były zapisane przez historię. Jeśli mi nie wierzycie, znajdźcie historyczne książki i przeczytajcie. Ale to nie będzie łatwe, ponieważ jedna historia jest tu, druga tam. Trzeba spędzić dużo czasu na studiowaniu, żeby wiedzieć, skąd poszczególne epizody pochodzą. Przeczytanie: ,,Zapisów Trzech Królestw” nie wystarczy. Czasem chcemy wziąć tylko część książki, czy jeden epizod i gdzieś zastosować te nauki. Nie musimy znać wszystkiego. Mówicie wszyscy, że opowiadam nieznane historie. Dlaczego? One wszystkie są o Chinach. Są o najbardziej znanych postaciach. Tylko że patrzyliście na nich z góry i uważaliście, że jesteście od nich lepsi, więc nie zwracaliście uwagi. 

Jak więc Guan-Zhong odpowiedział królowi? Musicie wiedzieć. Nie wiecie? (Nie.) To dziwne. Dlaczego nie? (Zapomnieliśmy.) Jak mogliście zapomnieć? Dziwne! Tak szybko zapomnieliście. Uczyliście się tego w szkole! Czyż nie? Nie uczyliście się historii? (Szybko nauczone, szybko zapomniane.) Szybko nauczone, szybko zapomniane. To prawda. Ja też zwykłam przeglądać książki przed szkołą. W momencie, kiedy czytałam materiał, pamiętałam go. Po egzaminie okazywało się, że byłam najlepsza w klasie. Potem oddawałam nauczycielowi to, co wkułam. Nie byłam inna niż wy. Nie mogę was winić. Dobrze. 

Nie każę wam za długo zgadywać. To naprawdę łatwe. Guan-Zhong był człowiekiem prawym, który nie pozwalał na to, żeby prywatne uczucia wpływały na sprawy publiczne. Więc powiedział: ,,Nie. Niedobrze.” Powiedział: ,,Za nic.” Król był zaskoczony i zapytał: ,,Dlaczego nie? Czyż nie jest twoim najlepszym przyjacielem? I również człowiekiem moralnym?” Guan-Zhong odparł: ,,Masz rację. Jest moralnym człowiekiem, ale jest zbyt moralny. Jest bezpośredni, ale za bardzo, żeby być politykiem.” Rozumiecie, powiedział, że Bao-Shu-Ya był zdolny, rzetelny, bezpośredni, ale nie dość elastyczny, by prowadzić sprawy narodowe. Powiedział, że ludzie o takich samych cechach - prawi, moralni, czyści i prawdomówni, byliby ulubieńcami Bao-Shu-Ya. Lubiłby ich bardzo i korzystał z ich usług. Ale ci zbyt różni od niego - ludzie nieuczciwi, zawsze biorący łapówki... ,,Branie łapówek” brzmi obraźliwie. Rozumiecie, co mam na myśli, mówiąc ,,nieuczciwi.” Ludzie nieuczciwi, hipokryci i niemoralni, wydawali mu się nie być ludźmi. Nie uważał ich za ludzi. Nigdy nie zapomniałby nikomu, kto popełniłby takie błędy. Nigdy nie utrzymywałby stosunków z taką osobą. Był takim prawym człowiekiem. ,,Mój panie, jeśli złożysz narodowe sprawy w jego ręce, będą kłopoty. Bolałaby cię głowa, ponieważ on wybierałby tylko tych z dobrymi cechami. Ci ze złymi cechami, nawet zdolni, nie otrzymaliby jego aprobaty.” Wtedy król nie wiedziałby, co robić, ponieważ lubił czasem posługiwać się złymi ludźmi. Guan-Zhong był tego świadomy. Wiedział to bardzo dobrze. 

Jeśli czytaliście tę historię, powinniście wiedzieć, że było przy królu dwóch złych ludzi, jednak Guan-Zhong nie wchodził im w drogę. Ignorował ich, ale nie pogardzał nimi. Po prostu zostawiał ich w spokoju. Wszystko dobrze działało, kiedy Guan-Zhong żył. Ale po jego śmierci tych dwóch ludzi mogło narobić kłopotów. To znaczy, Guan-Zhong był osobą takiego rodzaju, która potrafiła tolerować każdego dla dobra spraw narodowych. On potrafił się z nimi obchodzić. Nie musiał ich obrażać. Nie musiał też korzystać z nich. Po prostu ich ignorował. Przynajmniej sprawiali radość królowi, dostarczali mu zajęcia i rozrywki. Wówczas Guan-Zhong mógł zajmować się swoimi sprawami. Gdyby sprawy narodowe zostały powierzone Bao-Shu-Ya, przy jego nadmiernie prawych i uczciwych cechach, obrażałby króla lub bardzo często stwarzał dla niego dylematy. Na przykład, jeżeli król lubiłby jakiegoś złego człowieka, a Bao-Shu-Ya ciągle by na niego krzyczał, mówiąc mu jaki jest zły, jak nadużywa ziemskich przyjemności, np. jedzenia, picia, seksu czy trunków, a król robił to samo, więc nie było dobrze mówić o tym na głos. Rozumiecie? Bao-Shu-Ya nie miał okazji, by być blisko króla, więc nie mógł mówić takich rzeczy królowi, tylko Guan-Zhongowi. Guan-Zhong nie mówił o tym. Powtarzał tylko Pięć Imion. Po co miałby mówić o tych rzeczach? Przed królem powtarzał tylko Pięć Imion i nie mówił nic złego o innych. Nie ruszał i nie obrażał tych, którym król sprzyjał. Właśnie dlatego król lubił go i czuł się z nim dobrze. 

Gdyby Bao-Shu-Ya objął tę funkcję, mógłby narzekać. I tych dwóch złych gości wkrótce skończyłoby z głowami tutaj, a nogami gdzie indziej. Guan-Zhong jasno to widział, więc powiedział ,,nie”. Bao-Shu-Ya sprawiłby ból głowy i trudności nie tylko królowi, skarżyliby się też ludzie na niższych stanowiskach. Ponieważ niewielu było tak prawych jak on, tak uczciwych, rzetelnych, moralnych i czystych. Ile jest takich ludzi? Niewielu również wśród nas tutaj. Nie mówiąc... Mamy tu ścisłe zasady. Uczę tutaj co tydzień, lecz nadal jest niewielu, nie mówiąc już o tym, jak to było na dworze królewskim, gdzie przeważała rywalizacja, korupcja i walka o przetrwanie. Niektórzy ludzie nie byli źli z natury, ale urodzili się w tym pełnym rywalizacji i przemocy otoczeniu. Gdyby nie starali się siebie chronić, mogliby skończyć nie mając zupełnie nic, nawet swoich głów, prawda? Guan-Zhong był tego świadomy, ale Bao-Shu-Ya zupełnie tego nie rozumiał. Dobre to dobre, złe to złe. Bardzo wyraźnie to odróżniał. Tak jak my tutaj siedzimy w dwóch grupach, mężczyźni i kobiety, nie mieszamy się. On nie potrafił zaakceptować nikogo, kto był w połowie taki i w połowie inny. Więc nie byłby z niego dobry polityk. Sądzę, że wy też nie bylibyście dobrymi politykami. Być może. Większość z was nie jest dość elastyczna. Więc lepiej się w to nie mieszajcie. Zostańcie, gdzie jesteście, jako nikt. 

Guan-Zhong jasno przeanalizował królowi sytuację. Król zrozumiał i powiedział: ,,Komu więc mogę zaoferować tę pozycję? Komu innemu, według twojej szlachetnej opinii, mogę ją powierzyć?” On myślał, że było tylko dwóch prawych ludzi w jego królestwie. To nie było źle. Nie mylił się. Po prostu nie widział dość daleko. Widział tylko tych wokół siebie, więc myślał, że Guan-Zhong i Bao-Shu-Ya byli najbardziej prawymi ludźmi. Tego był świadomy. Wiedział, że Guan-Zhong był prawym człowiekiem. Chociaż Guan-Zhong oddawał się z nim ziemskim przyjemnościom, wiedział, że był prawy. Nie musiał się tym przejmować tak czy inaczej. Bądź tylko taki jak ja, a będzie dobrze. Dopóki nie był przeciwko niemu, król czuł się z nim dobrze. Wiedział, że Guan-Zhong udawał, że cieszą go ziemskie przyjemności i odpowiadało mu takie zachowanie. Rozumiecie? Dobrze. 

Król znał tylko tych dwóch ludzi. Będąc codziennie zajętym zabawą, skąd mógł wiedzieć, gdzie byli mądrzy czy utalentowani ludzie? Musiało być dużo więcej utalentowanych ludzi w królestwie, ale w większości byli pewnie bardzo skromni i nie obnosili się z tym. Jeśli ktoś do nich przyszedł, dobrze, jeśli nie, też dobrze. Nie walczyli o sławę czy bogactwo ani o posiadanie wysokiego statusu społecznego czy pozycji w rządzie. Dlatego utalentowani ludzie nie zawsze byli w rządzie. Niektórzy byli zwykłymi obywatelami. To tak na przykład. Więc Guan-Zhong powiedział do króla: ,,Jeśli nie masz nikogo innego na myśli, Qi-Peng mógłby być mądrym wyborem.” 

Widzicie, jaki był grzeczny i pokorny. ,,Jeśli nie masz nikogo innego na myśli...” Wiedział bardzo dobrze, że Xiao-Bai zupełnie nic nie wiedział. Był bardzo chory i umierający, ale nadal szlachetny jak zawsze i skromny w tak naturalny sposób, nie myśląc zupełnie o swojej ważności. Nie robił tego umyślnie. Albo może tak. Jednak nawet gdyby zrobił to tylko umyślnie, jakim wybitnym był człowiekiem! Mam nadzieję, że wróci do tego świata i zatroszczy się o Chińczyków. Skoro nie ma nikogo żyjącego, kogo można by pochwalić, musimy chwalić nieżyjących. Do żyjących ludzi bardzo trudno się zbliżyć, ponieważ nie wiemy, jacy są. To jest w porządku. Nie jest łatwo chwalić tych, którzy żyją, bo znajdą się inni ludzie, którzy postarają się sprawić nam kłopoty. Po prostu podziwiajmy ich po cichu. Więc tak właśnie odpowiedział: ,,Jeśli nie masz nikogo innego na myśli, Qi-Peng może być mądrym wyborem.” To było nadzwyczaj grzeczne, skromne i stosowne do jego pozycji. Nie zamierzał przewyższać króla, ani nie próbował wykorzystywać swojej władzy czy osiągnięć, żeby króla zawstydzać. Ilu jest takich premierów na tym świecie? Naprawdę trudno ich znaleźć. Naprawdę trudno znaleźć. Byłoby cudownie, gdybym mogła mieć tu kogoś takiego jak on. Nie tylko trudno jest znaleźć kogoś takiego na zewnątrz. Tutaj, nawet zanim miałabym szansę zapytać, ktoś by powiedział: ,,Mistrzyni, nie rozumiesz. Powinnaś to zrobić tak. Niedobrze jest robić to w taki sposób.” Dobrze czy źle, ktoś by mi tak odpowiedział. Dopiero kiedy bym mu wytłumaczyła, pokłoniłby się przede mną, ale pewnie dopiero po trzech latach. A przez ten cały czas musiałabym znosić wiele bólów głowy. Bardzo trudno jest być nauczycielem. Byłoby lepiej, gdybym patrzyła na was jak na moich nauczycieli. To by mi zaoszczędziło wiele bólów głowy. Ale i tak musielibyśmy dowiedzieć się, kim naprawdę jesteśmy. 

Król zadawał następne pytania. Oczywiście ufał Guan-Zhongowi, ale dla potrzymania rozmowy zapytał: ,,Jakie dobre cechy on posiada?” Guan-Zhong odpowiedział: ,,Nawet będąc na wysokim stanowisku, Qi-Peng zapomni o swojej randze, więc jego podwładni nie będą z nim walczyć ani się mu sprzeciwiać. Będzie się zawsze czuł zawstydzony, myśląc, że nie jest tak szlachetny, tak prawy, tak błogosławiony czy tak mądry jak ty, Wasza Wysokość. Jednak będzie bardzo kochający i współczujący dla mniej cnotliwych niż on. Nie będzie krytykował tych, którzy są niżej. Będzie podziwiał tych, którzy są lepsi i cnotliwsi niż on.” On szanował króla, co króla cieszyło. I żałował każdego, kto był mniej prawy niż on sam. Kogo innego mógłby król wybrać, jeśli nie jego? I więcej! 

Więcej cech zostało tutaj wymienionych. Guan-Zhong powiedział dużo o Qi-Pengu. Gdyby żył dłużej, mógłby napisać książkę o Qi-Pengu. Ciekawa jestem, czy Qi-Peng był jego nauczycielem duchowym. Wygląda na to, a może był po prostu jego bratem czy kimś takim. Jeśli nie, dlaczego Guan-Zhong mówił o nim tak dobrze? Guan-Zhong powiedział też: ,,Qi-Peng dzieli się uzyskanym błogosławieństwem z innymi ludźmi.” To znaczy, że był prawy. Jego cnoty nie tylko rozświetlały jego, ale służyły też jako przypomnienie dla tych, którzy byli mniej prawi czy mniej świadomi swoich własnych zasług. Przypominały i uczyły ich, żeby szli za jego przykładem i stali się tak prawi, uczciwi i zdolni, jakim był on. Dzielił się zasługami z innymi, więc był nazywany świętym. Guan-Zhong uważał Qi-Penga za świętego. Tak, uważał go za świętego. Qi-Peng również dzielił się swoim dobytkiem, pieniędzmi i wszystkim, co miał z tymi, którzy byli w potrzebie, więc może zostać nazwany mędrcem. Tak, po prostu nazwijmy go mędrcem. 

Ale on nie uważał się za mądrzejszego od innych, więc wszyscy go lubili. W swoim kraju czy w swojej rodzinie nie chciał o wszystkim wiedzieć. Chcę powiedzieć, że nie był człowiekiem wścibskim, który zawsze znajduje wady u innych czy ocenia, kto jest dobry, a kto zły, ponieważ to nie należało do jego obowiązków. Nie plotkował ani nie wbijał szpilek dziś tu, jutro tam, nie wypełniał swego umysłu śmieciami. Koncentrował się na sobie, na tym czy on jest dobry czy zły. Jeśli coś posiadał, co inni uważali za pożądane albo jeśli posiadał jakiś dobytek, dzielił się tym z innymi. Dzielił się z nimi nawet swoimi cnotami i wszystkim, co wiedział. Jeśli miał nadmiar pieniędzy, rozdawał je. Tylko tym się zajmował. Nie wtykał swojego nosa w cudze sprawy. 

Prawdopodobnie rzadko czytał gazety czy oglądał telewizję. Ale wy nadal możecie czytać gazety i oglądać telewizję. Bo inaczej jak oni zarobią na życie? To też jest forma dobroczynności. Jeśli są dobre  wiadomości, oglądajcie je. Jeśli nie, nie wierzcie w to. Czasem gazety muszą zarobić pieniądze. Nawet jeśli nie zawsze piszą dobrze, to może nie jest celowe. Starają się najlepiej, jak potrafią. Robią to jak najlepiej zgodnie ze swoim zrozumieniem. Piszą wiadomości zgodnie ze swoim zrozumieniem, tak jak historycy. Historycy też piszą tak, jak rozumieją. Zapisują to, w co wierzą, że jest prawdziwe. Kiedy więc patrzymy na historię, to widzimy, że czasem nie pokrywa się z faktami. Musimy studiować i dokonać swojej własnej oceny, która może nie być dokładnie taka sama jak ta, której dokonali historycy. Na przykład, jeśli przeczytacie nieprawdziwe rzeczy o mnie, odkryjecie, że Mistrzyni, o której piszą, wydaje się wam być nieznana. To tak, jakby była jakaś inna Najwyższa Mistrzyni Czing Hai. Rozumiecie? Ponieważ jest zupełnie inna od tej, którą znacie. 

Po tym poznacie poziom duchowy dziennikarza. Jeśli jest na wysokim poziomie, rozpozna tych na wysokim poziomie i będzie fair w tym, co pisze. Jeśli jest na niskim poziomie, napisze tylko tyle, ile wie. Jeśli ktoś nie potrafi zobaczyć powyżej moich butów, może w najlepszym przypadku opisać tylko moje buty. Podnosząc powoli oczy w górę, mógłby opisać całą postać. To co widzi, to może opisać. Nie możemy więc winić gazet. Chociaż teraz niewiele jest tego rodzaju wiadomości. W innych krajach nadal to robią dla pieniędzy, ale to był niewłaściwy sposób. One musiały jednak zarobić pieniądze. Im bardziej sensacyjna historia, tym więcej sprzedanych egzemplarzy. Powiedziały naszym praktykującym, że mnie podziwiają, ale gazeta sprzedała dużo więcej egzemplarzy, kiedy napisały o mnie złe rzeczy. Powiedziałam więc: ,,W porządku, jeśli możecie mnie sprzedać, proszę, zróbcie to.” Co innego mogłam zrobić? Nie mogły otrzymać błogosławieństwa, mogły mnie tylko sprzedać. Sprzedawanie mnie to już było miłosierne. Zabicie mnie byłoby okropniejsze. Dawniej zabijano. Siakjamuni został zamordowany, Jezus Chrystus został ukrzyżowany. Mnie tylko użyli, by zrobić sprzedaż, więc mam dużo szczęścia. W porządku. 

Konkluzja była taka, że Guan-Zhong uważał, że Qi-Peng był najlepszym wyborem jako następca na jego stanowisku. Wiemy, że Książę Xiao-Bai na pewno przyjąłby jego radę. Kiedy dowiedział się o wielu dobrych cechach Qi-Penga, z pewnością powierzyłby mu sprawy narodowe, bez obawy o rewolucję. Qi-Peng i tak był zawstydzony, będąc niższym od króla, prawda? Był tak skromnym człowiekiem, że nigdy nie uważałby siebie za lepszego od kogokolwiek innego. Może byli ludzie mniej mądrzy czy mniej moralni, ale kiedy szukali jego rady, dzielił się z nimi tym, co wiedział o moralności i mądrości. Tym, którzy nie mieli pieniędzy, tym, którzy cierpieli na skutek pożaru czy katastrof naturalnych, każdemu, kto potrzebował jego pomocy, dawał ekstra pieniądze, które miał czy które zaoszczędził. Dawał, bo ludzie ich potrzebowali, nie dlatego, że uważał siebie za ważną osobę, Bodhisattwę czy mędrca. To dlatego ludzie czuli się z nim dobrze. Kiedy uczyli się od niego czy kiedy coś wzięli od niego, nie czuli się zadłużeni. Nie czuli żadnej presji ani nie czuli się od niego niżsi. To właśnie znaczy ,,dzielenie się”. Ty masz coś, czego ja nie mam. Ja mam coś, czego ty nie masz. I wymieniamy się tym, co mamy. Więc wszyscy byli mili dla Qi-Penga. Nie było rywalizacji czy presji. I również bardzo szanował króla. Był więc bardzo odpowiedni na to stanowisko. 

Z naszego punktu widzenia, czy Guan-Zhong był nieprzyjazny dla Bao-Shu-Ya? (Nie.) Nie? Jak to nie? Taki dobry przyjaciel. I teraz król chciał ofiarować mu najwyższe stanowisko, a Guan-Zhong sprzeciwił się temu. (To było po to, żeby chronić Bao-Shu-Ya.) Nie. To nie było po to, żeby go chronić. Guan-Zhong chciał chronić kraj, chronić świat. Gdyby Bao-Shu-Ya objął tę pozycje, popsułby wszystko dlatego, że był za dobry, nie dlatego, że był zły. Rozumiecie, o co mi chodzi? I ludzie zbyt dobrzy i zbyt źli narobią bałaganu, ponieważ polityka nie jest tak prosta jak praktyka duchowa. My praktykujemy tylko w jednym, skromnym celu - by zostać Buddą i być jednym z Bogiem. Nasz cel jest czysty i prosty. Polityka jest bardzo skomplikowana. Ci, którzy obracają się w kręgach politycznych, szukają bogactw, a może także sławy. Jeśli nie po to, by kontrolować kraj, to dla zysków finansowych. To dlatego istnieje między nimi tak silna rywalizacja. 

Władza polityczna jest nieprawdopodobna. Kiedy już zostaniecie prezydentem, macie prywatne samoloty i wielu ochroniarzy. Dużo ludzi was poważa. Nikt nie śmie wejść wam w drogę. Mniej więcej tak to wygląda. Cały kraj czci tylko was. Jesteście głową stanu. Macie najwyższy autorytet. Czy potraficie to sobie wyobrazić? Kto więc w kręgach politycznych nie rywalizowałby z innymi? 

W przeszłości król mógł pozostawać przy władzy dłużej, jeśli nie było przewrotu. Jeśli nikt z waszego rodzeństwa nie powstał przeciw wam i nie pozbawił was waszej głowy, wtedy mogliście zostać dłużej. Teraz gorzej jest być prezydentem, który służy tylko cztery, pięć czy sześć lat. I kiedy już skończy się jego kadencja, nikt na niego więcej nie spojrzy. Dobrze jest być prezydentem w USA. Nie wiem jak to jest w innych krajach. W Stanach są dwie partie, więc każda stara się wesprzeć sławą byłych prezydentów, żeby wzmocnić siłę swojej partii. Często więc wydają przyjęcia i zapraszają byłych prezydentów. Ex-prezydent był kiedyś prezydentem i nadal ma pewną władzę. Każdy przychodzi, by go pozdrowić i zjeść z nim obiad. Jest nadal dobrze znany. Również obecny prezydent czasem zaprosi go do Białego Domu na konsultacje. Albo może mianuje go dziekanem korpusu dyplomatycznego. Dlatego ex-prezydenci nadal czasami pomagają i są dobrze znani. Kraj wciąż ich szanuje, gdyż mają poparcie swoich partii. W innych krajach, prezydentom nic nie zostaje, kiedy skończą swoją kadencję. Byłoby szkoda, żeby już się nigdy nie pojawili, więc muszą ciężej na to pracować. To wszystko sprawia, że trudno im nie stosować sztuczek. 

Według mnie, nasz system prezydencki powinien być zmodyfikowany. Jeśli mamy dobrego prezydenta, powinniśmy pozwolić mu zostać na stanowisku. Po co tracić tyle pieniędzy i czasu, i sprawiać sobie tyle kłopotów tylko po to, żeby wybrać innego prezydenta? Może ostatni prezydent jest bardzo zdolny, ale nie wie, jak przeprowadzić kampanię, jak się zaprezentować. Nie potrafi sam siebie wypromować. Może jego strategia marketingowa jest mizerna, więc później przegra wybory. Lub może inny kandydat pójdzie w górę. Może lepiej wie, jak prowadzić interesy, jak się reklamować albo ma dużo pieniędzy, żeby kupić głosy. Możemy wtedy stracić utalentowaną osobę. Ponadto ten, który wygra, może nie być dobrym człowiekiem. Co może osiągnąć przez zaledwie dwa czy trzy lata? Może po prostu odejdzie po odzyskaniu wszystkiego, co wydał. Przynajmniej tego, co wydał, jeśli nie więcej. Tak czy tak, potem odejdzie. Po co więc przechodzić przez te wszystkie kłopoty? I to również powoduje rywalizację o bogactwo i sławę, co nie jest dobre. Wierzę, że powinniśmy poprawić prawo i ustanowić kryteria dla prezydentów czy pewne standardy. Na przykład, jeśli prezydent osiągnie pewien standard, lub jeśli sprawy państwa osiągną pewien poziom pod jego rządami, czy jeśli ekonomia, kultura, dyplomacja lub porządek socjalny zdobędą pewną ilość punktów, wtedy wygrywa kolejną kadencję na stanowisku. To zaoszczędziłoby nam dużo kłopotów. Później, kiedy poznamy kogoś lepszego, możemy ogłosić jego nazwisko. Rozumiecie, o co mi chodzi? 

Możemy pozwolić mu przejąć stanowisko, jeśli jest lepszy. Inaczej trwonimy dużo czasu. Może to być również ryzykowne. Jeśli mamy tyle szczęścia, by mieć dobrego prezydenta, po prostu zatrzymajmy go na stanowisku. Podoba mi się to, ponieważ jest to demokratyczne i zaoszczędza czas. Jest demokratyczne, gdyż każdy ma sposobność zostać prezydentem. To bardzo jasne. Ponieważ możemy zatrzymać każdego, kto jest zdolny. Jeśli jest ktoś inny, równie zdolny, możemy go zaprosić, by został premierem albo ministrem spraw zagranicznych, ekonomicznych czy wewnętrznych. Możemy zaoferować ważne stanowiska tym utalentowanym ludziom. Po co się trudzić? To wystarczy. 

Każde wybory zamieniają kraj w wielki korek drogowy. Ceny na giełdzie stają się niestabilne. Rynek operuje inaczej, idzie w górę i w dół, sprawiając nam ból głowy. Ekonomia również staje się niestabilna powodując, że biznesmeni są ostrożni i niezdecydowani. ,,Poczekajmy i zobaczmy, kto wygra wybory. Zobaczymy czy pan Lee czy pan Chen, na przykład, czy to będzie Clinton czy Dole.” Kraj nagle się zatrzymuje i wszyscy są na krawędzi. Zarówno wewnętrzna jak i międzynarodowa sytuacja staje się napięta. Czołowy przywódca w Chinach pozostaje na stanowisku, chociaż jego czas prawie się już skończył, ponieważ jego obecność sprawia różnicę. Wszyscy uważają, że ekonomia jest inna. To zależy tylko od jednej czy kilku osób. Więc myślę, że powinniśmy zatrzymywać wszystkich utalentowanych, jeśli tacy są. Bo inaczej oni przegrają, jeśli nie wiedzą, jak się reklamować. I jaki to ma sens? To nie jest ważne, żeby mieć prezydenta. Liczy się tylko posiadanie utalentowanych ludzi. Myślę, że nieważne, kto jest prezydentem, jeśli posiada cechy do tego potrzebne. Ale obawiam się, że nikt by nie posłuchał mojej skromnej opinii, oprócz was, którzy słuchacie dla zabawy. 

My, praktykujący duchowo, lepiej się w to nie wtrącajmy. Jeśli naprawdę musimy, to powinniśmy być trochę twardsi. Powinniśmy wiedzieć, jak rywalizować i dobrze się bawić, tak jak Guan-Zhong. Nie ma nic złego w udawaniu, że się to lubi, choć to bardzo męczące. Po co się trudzić? Świat taki był, kiedy żył Guan-Zhong. I pozostał taki, jaki był po jego śmierci. Co więcej możemy zrobić? Czasem ludzie mogą żyć spokojnie i mieć dość pożywienia, ale nie zawsze są moralni, prawda? Tylko kiedy ludzie są moralni, mogą wieść zawsze spokojne i zbalansowane życie. Jednak w tej trudnej sytuacji mogło być gorzej, gdyby Guan-Zhong nie zrobił czegoś, by pomóc. Byłoby więcej głodu i wojen. Przynajmniej wykonał dobrą robotę, nie dopuszczając do katastrof i cierpienia. To już całkiem dobrze. Nie mówiąc już o podniesieniu poziomu moralności całego świata, wprowadzeniu różnych zasad i dyscypliny. Świat jest nietrwały. Nie możemy go ochronić. 

Kiedy teraz widzimy to w taki sposób, czy był jakiś spisek między Guan-Zhongiem a Qi-Pengiem? Czy otrzymał jakąś łapówkę od Qi-Penga? Na pewno nie. Jego to nie obchodziło. Nigdy nie brał łapówek w żadnej formie. Przeciwnie, zawsze dawał, prawda? Wszystkie pieniądze wydawał na sprawy narodowe lub tam, gdzie były potrzebne dla korzyści innych. Trunki i wszystko, co kupował dla rozrywki innych, też były dla korzyści kraju czy dla korzyści wielu, nie tylko dla garstki gości. Kupował ich poparcie. Dawał im dużo trunków, żeby ich upić, żeby wszystko podpisali. Inaczej byłoby dużo kłopotów. Chociaż był premierem, gdyby byli nieszczęśliwi i niechętni podpisaniu albo gdyby narobili wokół tego dużo zamieszania, co mógłby zrobić? Nad nim był król, a pod nim byli biurokraci. Gdyby ich nie przekupywał, jak mógłby wszystko tak gładko załatwiać? Więc poświęcił wszystko, co miał, nawet swoją reputację. I tylko my, ludzie tutaj, nadal go lubimy i chwalimy. Pewnie obraca się w grobie i serdecznie się śmieje, bo w końcu znaleźli się ludzie, którzy go rozumieją. 

Ciekawa jestem, czy historia mówi o nim tak korzystnie jak my. Tak? (Nie.) Nie. Co mówi? Kto się o nim wypowiadał? Konfucjusz? Konfucjusz mówił o nim dobrze. Na pewno. Ale Tze-Gong nie rozumiał Guan-Zhonga. Tak! Uczniowie zawsze tacy są. Konfucjusz był oświeconym człowiekiem. Kiedy osiągnął oświecenie, zaczął rozumieć te rzeczy. Konfucjusz był bardziej zaangażowany w politykę, więc był bardziej świadomy trudności. 

Negocjując dla wietnamskich uchodźców, również dowiedziałam się o pewnych ,,korzyściach” używanych w polityce. Bardzo dużo się nauczyłam w ciągu kilku ostatnich lat. Jeśli nie leżałam na trawie, czekając, aż się otworzą drzwi, stałam na lotnisku, czekając na jakiegoś prezydenta. Ale on by odszedł, nawet nie uścisnąwszy mi dłoni. Otrzymałam tak dużo w zamian, ale nie mogę ich wszystkich wymienić. Tyle o tym. 

Przynajmniej teraz wiemy, że Guan-Zhong był bezstronnym człowiekiem, nie angażował się osobiście, nie wyróżniał tych, których lubił i nie dawał im niezasłużonych zaszczytów czy stanowisk. Czy historia mówi o tym, że miał powiązania z Qi-Pengiem? (Nie.) Nie. Prawdopodobnie miał pewne duchowe powiązania. Ale nie takie, jak między bliskimi przyjaciółmi, ponieważ Guan-Zhong nie mówił dużo o Qi-Pengu. Może nigdy. Qi-Peng nie mógł być jego mistrzem, Guan-Zhong umierał w tym czasie. Gdyby Qi-Peng był jego mistrzem, umarłby dużo wcześniej. Więc co najwyżej razem praktykowali, byli towarzyszami, braćmi lub przyjaciółmi. Lub może poznał go na dworze królewskim. Może bacznie obserwował innych ludzi. Miał bardzo dobre oko, jak nikt inny, wiedział więc, kto był dobry, a kto był zły. Ale wszystko to ignorował. Wiedział, jak sobie z tym radzić. Dzięki temu czujemy, że wcale nie był zły. Chociaż był politykiem, był bardzo taktowny, więc stanowi dobry przykład do naśladowania. 

Jeśli chcemy coś osiągnąć, musimy mieć cierpliwość, zmysł do obserwacji i otwarty umysł, by zadowolić innych, tak jak tutaj. Nie mówię, że jestem tak dobra jak Guan-Zhong, ale ja go rozumiem. Tutaj mamy dużo ludzi. Ale czasem jeśli nie ma psów, musimy polegać na kotach, może nawet na myszach. Jeśli ani psy ani koty nie są dostępne, musimy używać myszy. Na przykład. To jest bardzo skomplikowane. Czasem przynosi mi ból głowy, ponieważ ludzkie nawyki trudno umierają. Na szczęście przestrzegamy moralnych przykazań, więc wiemy, gdzie są granice. Mimo to czasem niektórzy próbują przekroczyć granicę, żeby zobaczyć, czy coś się stanie. Nic się nie stanie, oprócz tego, że ja będą miała silny ból głowy. Nie wróciliby, nawet gdybym próbowała przyciągnąć ich z powrotem. Powiedzą: ,,Mistrzyni, chcę się rozejrzeć. Daj mi trochę wolności. Pozwól mi odejść.” Później kiedy odejdą, mogą wpaść w pułapkę na dziki, zostać pogryzieni i wołają o pomoc, znów dając mi ból głowy, kiedy przyprowadzam ich z powrotem. To tak na przykład. No dobrze. 

Czas praktykować metodę splotu słonecznego. Posiłek jest o czwartej, prawda? (Tak.) Więc nie będę marnować waszego cennego czasu praktykowania. 

Naprawdę, jeśli chcecie pracować dla dobra wielu, musicie przyjąć każdy ból, który pojawi się na drodze. Powiem wam coś. Przestańcie śnić na jawie. Jeśli rzeczywiście chcecie coś zrobić, bądźcie lepiej przygotowani na dużo cierpienia. Bądźcie gotowi znosić wszelkie wady, które mają ludzie. Ludzie mają dużo wad, ale bardzo niewiele zasług. Oczywiście poprawią się, kiedy będą praktykować duchowo. Pytanie jednak, kiedy będą wystarczająco dobrzy. Do tego czasu trzeba tak ciężko pływać. To jest naprawdę wyczerpujące. Jest tego warte, jeśli jest to dla ogółu, dla rzeczy ważnych czy dla korzyści wielu ludzi. Ale to nie zwalnia z bólów brzucha i głowy. Będziecie je mieli. Kiedy pijecie, czy udajecie czy naprawdę, i tak się upijecie. Rozumiecie? (Tak.) Jeśli naprawdę chcecie coś zrobić dla innych, musicie być oddani i przygotowani. Czasem kiedy macie kontakt z nie inicjowanymi i chcecie ich uczyć, wyzwolić ich, czy podzielić się z nimi swoją moralnością, wy też będziecie doświadczać cierpienia. Czy tak nie jest? (Tak.) Prawda? (Tak.) W tym czasie będziecie wiedzieli, przez co ja przechodzę. 

Mój samochód służy do zabawy dla dzieci, więc jest bardzo duży. Nie jest łatwo nim jeździć, a nie mam dzisiaj mniejszego. Dzieciom nie podoba się mój mały samochód, bo może zabrać tylko mnie. Dorośli są niezadowoleni z mojego dużego samochodu, bo mogę nim jeździć tylko po dużych drogach. Cokolwiek powiecie. W porządku? Kilka razy jeździłam małym samochodem. Dzisiaj jest dzień dla dzieci, żeby im sprawić radość, tak więc jeżdżę dużym. Tak jest sprawiedliwie. Może pochodzę trochę pieszo. Wiecie, te wysokie obcasy sprawiają mi dużo kłopotów. 

Czy widzą mnie ci, którzy siedzą z tyłu? (Mistrzyni, jesteś taka ładna.) W porządku. Dobrze. (Mistrzyni, kocham cię!) Dziękuję! Do zobaczenia następnym razem. (Do zobaczenia.) Nie zapominajcie medytować. (Dobrze.) Przestrzegajcie zasad. (Dobrze.) Utrzymujcie wegetariańską dietę. (Dobrze.) Możecie jeść nawet po lunchu. (Dobrze.)  

*     *     *     *     *
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